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M i sam

R  a c a t.

Gdybyśmy z w iększą niż dotąd troskliwością 
zbierali pomniki historyczne, które nam przod
kowie nasi, bądźto za pomocą rylca, pędzla i 
p ióra, bądź też za pomocą tradycyi przekazali, 
przekonalibyśm y sio, że każdy  ginach starożytny, 
każde miasteczko, każda niemal najlichsza w io
ska ma pew ną ważność historyczną, a na szpe- 
raniach takowych dzieje ogólne narodu i litera-” 
tura ojczysta zyskałyby  nieskończenie. P rzejety 
tą praw dą postanowiłem powiedzieć czytelnikom 
Przyjaciela L udu k ilka  słów  o wsi łłacacie pod 
Kościanem.

R acat był w  16. i 17. w ieku w łasnością 
znakomitej fam ilii polskiej Kosików', k tó ra  tu 
w ystaw iła sobie zam ek okazały. W  zam ku tym 
dokonała pełnego cnót życia [163,5] .Anna z 
I\ ustków, xiozna O strogska, w dow a po Aiexan-

drze, xieciu Ostrogskim, wojewodzie w ołyńskim , 
gdy uchodząc z Rusi przed w ściekłością rozhu
kanych Zaporożców, do R acata na mieszkanie 
przybyła . K u schyłkow i 17 g° w ieku  R acat 
dostał się w  ręce starożytnej i niemniej znako
mitej familii w ielkopolskiej Broniszów. Z  tej 
fam ilii P iotr Bronisz, później kasztelan  K aliski, 
żyjący na początku 1 8 g u w iek u , pan Racata, 
w w alce o tron polski między Augustem II ., a 
Stanisław em  Leszczyńskim , chw ycił się strony 
ostatniego, z którym  go zw iązki k rw i, lubo da
lekie, łączyły . Gdy w ięc po bitw ie pod P u łta -  
w ą los S tan isław a Leszczyńskiego został rostrzy- 
gniony, P iotr Bronisz, w ierny swoim zasadom, 
nie naśladując w ielu innych, którzy do każdej 
zmiany w  k ra ju , czyny i  m yśli swoje zastosować 
umieli, nieopuszcza sw ego m onarchy w nieszczę-
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ściu, rzuca młodą małżonkę [z domu Szółdrską] 
i  kilkuletnią córeczkę, powierza te, drogie sercu 
swemu istoty, oraz obszerne włości swoje, pie
czy swego kommissarza, którego sobie licznemi 
dobrodziejstwy zobowiązał,  i udaje się do Ben- 
deru, do Karóla X I I . ,  na którego oczy wszy
stkich stronników Leszczyńskiego były obrócone. 
R ok  jeden i drugi up ływ a ,  Bronisz do Racata 
nie w raca ; małżonka jego nie odbiera o nim 
żadnej wiadomości. Nareszcie rozchodzi się wieść 
po całej Wielkiejpolsce, że Bronisz w  niewoli 
tureckiej życie w  nędzy zakończył. W ieść ta 
pomimo największej ostrożności domowników i 
sasiadów Broniszów ej, dochodzi nareszcie jej uszu, 
i  pogrąża j ą  w  największym żalu i smutku, pod 
którego brzemieniem wkrótce uległa. Po śmierci 
pan i ,  kommissarz zapomniawszy o obowiązkach 
sługi i o dobrodziejstwach, któremi go Piotr 
Bronisz obsypał, i wyzuwszy się z wszelkie
go uczucia poczciwości, postanowił p rzyw ła
szczyć sobie dobra swego pana. Była  mu atoli 
n a  przeszkodzie do tego zamysłu młoda Dorota 
Broniszowna, dziecko kilkuletnie, która kiedyś 
mogła się upomnieć o wydarty  jej majątek. Aby 
tedy zatrzeć w młodocianym jej umyśle pamięć 
o znamienitym rodzicu i dostatkach przodków, 
oddał ją  na folwark, gdzie od samego dzieciń
stw a używana była do najprostszy cli robót i po
sług. Sam zaś przeniósł się do zamku Racac- 
kiego, i gra ł rolę właściciela licznych włości 
Bronisza. Dorota Broniszowna nie miała bliskich 
krew nych, którzy by głos o je j  krzywdę podnieśli. 
Sąsiedzi Racata szemrząc z początku na tę zbro
dnią, ujęci nareszcie zostali hojnością i uprzej
mością niecnego przywłaszczy cielą. P raw a k ra
jow e, nie mające u nas nigdy dosyć powagi, w 
zawieruchach ówczesnych milczały całkiem. Przy
właszczycie! używał tedy swobodnie owoców 
wydartego sierocie majątku, i sądził, że go po , 
śmierci familii sw ojej przekaże. Aż oto po kii- | 
kunastoletniej niebytności w k ra ju ,  powraca do 
Wielkiejpolski Piotr,Bronisz, i dowiaduje się po 
drodze o śmierci swojej małżonki i o tern wszy- 
stkiem, co w Racacie po jej zgonie zaszło. Obu
rzony niegodziwym postępkiem i czarną nie
wdzięcznością swego komissarza, zbacza z drogi 
do swoich znajomych i przyjaciół, daje im się 
poznać i wzywa ich pomocy, a  zyskawszy tę 
wpada na czele znacznej liczby ludzi zbrojnych 
do Racata, przywłaszczyciela wśród uczty ima, 
okuwa w kajdany, wtrąca do piwnicy zamkowej, 
albo raczej do ciemnego lochu, i głodem go 
umarza. Była  to zaiste zemsta barbarzyńska, 
niegodna rozumnego człowieka, uszła atoli bez
karnie. Zamek Kosików, w którym się te sceny 
zdrożne działy, został opuszczony, i w krótkim 
przeciągu czasu r u n ą ł ; sklep jednakże, w  któ
rym nieszczęśliwy komissarz głodem umorzony 
został, istnął jeszcze przed 50 łaty, a może dziś 
jeszcze istnie; wystawiono bowiem później nad 
nitu mieszkanie drewniane. Jeszcze żyją w pro-

wincyi naszej osoby, które w  młodości swojej 
szkielet umorzonego głodem komissarza i k a j 
dany, w których umarł, oglądały. Zdała od 
zamku Kostków wystawił sobie Bronisz skromny 
domek, w którym podobno życia dokonał. Po 
śmierci jego objęła dobra Racackie córka jego, 
Dorota z Broniszów, xiężna Jabłonowska, woje
wodzina Rawska, pani słynąca w  swoim czasie 
z cnót domowych i publicznych. Przyozdobiła 
ona nieco Racat budynkami i ogrodem w guście 
ówczesnym, i trudniła się chodowaniem jedwabni
ków na dość znaczną, że tak powiem, ska le ; 
ale najwięcej blasku wsi tej przydała swojem 
ludzkiein obchodzeniem się z domownikami i 
poddanymi, swoją hojnością dla ubóstwa, goto
wością do usłużenia sąsiadom i uprzejmością dla 
każdego. Podczas konfederacyi barskiej xiezna 
Jabłonowska z religijnych pobudek chwyciła sie 
strony konfederatów, i wszelkiemi sposobami 
wspierała usiłowania konfederacyi. Gdy wiec, 
znajomy zap'ewne czytelnikom zkądinąd, Drewicz 
na czele kilku tysięcy ludzi do tej prowincyi 
wkroczył, w padł natychmiast do Racata, i z łupił  
do tego stopnia mieszkanie xiążny, że j e j  naj
potrzebniejsze do codziennego użycia przedmioty 
nte pozostały, sreber stołowych mianowicie uwiózł 
Drewicz z Racata za kilkadziesiąt tysięcy z ło
tych polskich. Po zgonie xiężny Jabłonowskiej 
ęzmarłej 1774 roku i pochowanej w kościele 
Stęszew skini, gdzie je j  skromny nagrobek w znie
siono) przeszły dobra Racackie w ręce jej syna, 
Antoniego xiecia Jabłonowskiego, kasztelana K ra 
kowskiego. Od tej chwili zaczęła się dla Racata 
nowa epoka. X iążę Jabłonowski wzniósł we 
wsi tej gustowny pałacyk, który rzemieślnicy z 
Warszav. y sprowadzeni stawiali, i ogród angiel
ski załozył, Xiążę ten, mający obszerne dobra 
na Ukrainie, Wołyniu, Rusi czerwonej i Pokuciu, 
sprowadzał produkta tamtych stron do Wielkiej-  
polskich dóbr swoich. Ćorok tedy o pewnej 
porze Racat napełniony był kilkuset wozami, za- 
przężonemi wolami ruskiemi, naładowanemi mio
dem, woskiem, łojem, skórami, połciami, spiry
tusami i t. p. produktami Rusi i Ukrainy, po 
które kupcy z W rocław ia  i Frankforta do R a 
cata zjeżdżali. Szczególniej ożywiał Racat dość 
częsty w nim pobyt xiecia Jabłonowskiego z ro
dziną. Natenczasto najznakomitsze rodziny wiel
kopolskie przebywały w Racacie po kilka mie
sięcy i wieś ta przybierała postać miasta. Wie
dzy innemi urządzono w  niej teatrzyk, na któ
rym amatarowie grali małe sztuki dramatyczne, 
umyślnie dla tego teatrzyka robione przez s ła 
wnego Józefa Wybickiego, właściciela pobli kich 
iManieczek, później senatora wojewodę. W  roku 
1793 gdy w Racacie xiążę Jabłonowski bawił, 
przybyli tu na niejaki czas Józef xiąże Ponia
towski, Michał Wielliorski, jenerałowie wojska 
polskiego i wiekopomny Tadeusz Kościuszko, 
udający się do Lipska na mieszkanie. Prócz tego 
p rzebywał w Racacie często Jezierski,  W ielk i
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Ł ow czy koronny, znany z dowcipu faw oryt Sta
n isław a Poniatow skiego, i autor w ielu pism ulo
tnych podczas sejmu czteroletniego. Na schyłku  
zeszłego  w ieku nabył dobra R acackie, xiużę  
Oranii, dzisiejszy król N iderlandzki. J . Ł.

Mieszkańcy xiezvca.

Professor G r u y t h u s e n  w  Monachium og ło 
s ił niedaw no, i ż posiada niezaprzeczone dow ody, 
że x iężyc równie jak  ziemia jest zam ieszkany.

W  całej Europie tw ierdzen ie to w zbudziło  
śm iech , co jednakże nie zachw iało przekonania 
baw arskiego astronoma, podobnie jak Colomb 
o istnieniu now ego św iata b y ł pewnym .

D zienniki niem ieckie ogłosiły  w ypadek po- 
strzeżeń Professora Gruithuysen, popartych przez 
uczonego astronoma pana S c h r o e t e r .

Twierdzenia te są następujące: 1) ze w ege-
tacya na xiezycu  rozciąga się od 55  stopnia połud. 
szer. do 6 5  stopnia półn. szer. 2 ) ze  od 50  
stopnia półn. szerokości, aż do 47  pul. szerokości 
w yraźnie dostrzegać można pobyt istót żyjących. 
3 )  że niektóre znaki istnienia m ieszkańców  x ię -  
życa ztad nabierają w ielk iego podobieństw a do 
prawdy,' iż można' w yraźnie rozróżnić w ielk ie  
drogi w  rozmaitych kierunkach, tudzież postize- 
gać gmach kolossalny, pod równikiem planet po
łożon y . O gół jego przedstawia w idok znaczne
go miasta, w  którego bliskości w idzieć się zdaje 
budowa podobna do reduty w  naszych forty- 
łikacyach. .

K u j a w i a k .

Kraj nad brzegami W is ły  w  rozkosznych  
i ży zn y ch , nieco nad płaszczyznę w znoszących  
się pagórkach majacv położenie, zawierający n ie
gdyś w ojew ództw a: Brzeskie, Inow racław skie i
ziem ie D obrzyńską, nosi n azw ę K u j a w .  M ie
szkańcy jego tegoż plemienia, co i W ielkopolanie. 
Z a Piastów  było  tu oddzielne x iestw o, które się 
K azim ierzow i synow i Konrada M azow ieckiego  
dostało w  podziele ; Ziem ow it bowiem, drugi brat, 
w zią ł M azow sze. W ła d y s ła w  X . na G niew ko
w ie ' Mnich w  Francyi, ostatni za czasów Lud
w ika króla, linią z xiążąt K ujawskich skończył, 
a kraj ten bezpośrednio w tedy do korony nale
żeć zaczął. .

K u i a w i a k  trudni się uprawą rolą, mianowicie
zaś chodow aniem bydła rogatego, ow iec i kom, 
które w szedzie wyborną znajdują paszę. B a 
c h o r z a  najobszerniejszą jest w  Kujawskim łąką, 
przecinają ja i skrapiają strumyki, ożyw iają brody, 
a rozległe błonia, okryte hcznemi stadami źreb
ców  i bydła. Kobiety zajmują się przędzeniem, 
robieniem płótna i gospodarstwem domowem. 
C hłopek ma sie dobrze: są pom iędzy nimi i
majętni, w szyscy oddychają m iłą prostotą, zaw sze  
w eseli i kontenci z sw ego przeznaczenia; a po

niew aż zbyt w ielką pańszczyzną i daninami nie 
sa przeciążeni, mają czas i dla siebie pracować, 
a po pracy sw obodne przepędzać ch w ile . O sobie 
i sąsiadach tak m ó w ią : „M azury smutne, P o- 
dlasiaki le n iw e , Ł ęczycanie piją dobrze, P łocz- 
canie śpiochy, K rakow iak z Kujawiakiem  to dobre 
c h ło p y ; każdy z nich 6 dni pracuje, siódmy w  
karczmie przetańcuje.<£ M ow a ich czysta, pol
szczyzny nie psują , żadnych zg łosek  nie w y 
puszczają, w szystko gładko i dobitnie w ym a
wiając, lubo nie bez jakichś przydatków  jak  
W ielkopolanie. Łóżko, stó ł, ła w y , obrazy, skrzy
nie, szafy z garnkami i misami są ich sprzętem ; 
szczerość, skromna niew inność i cnota ich przy
miotami. Nabożni S . M ikołaja mają za patrona 
sw ego .

P rzyodziew ek K ujaw iaków  czysty i ch ęd ogi:  
sukno granatow e, niebieskie i ciemno zielone 
służy na katanki z krótkiemi rękawami i trzema 
rzędami guzików , spodnie płócienne albo cycow e, 
na* zimę sukienne, buty z podków kami, cholew y  
w yw ijane, pas w łóczk ow y , chustka na szyję ko
lo ro w a ; na wierzchu katanki suknia długa na
rodowa, sznurkami lub galonkami obszyta; w ło sy  
długo, lecz kształtnie obcięte, czysto utrzym yw ane; 
kapelusz czarny z matem denkiem okrągłem , 
u wierzchu sznurkiem św iecącym  ozdobiony, za  
nim kw iaty lub pióra, w  ręku laska cyną obla
na: podczas słoty w dziew a na się K ujawiak  
opończą z kapturem. U  kobiet różni ubiór m ę
żatki od dziew ic. M ężatki noszą kabaty długie, 
dziew czyny krótkie z fałdam i; pierw sze n a g ło 
w ie czepki, drugie szlarki lub chustki. D ziew 
czyna ubiera się zaw sze porządnie, czasem naw et 
i bogato. W arkocz jej długi, w e czworo sp le- 

I ciony w isi z tyłu  ozdobiony różnokolorowemi 
I w stążkam i: na g ło w ie  kw iatów  pełno w  o k o ło ;  

gorset kam lotowy w  żyw ym  kolorze, chustka na 
szyje, spódnica kamlotowa z fałdam i, pończochy 
białe, trzew iki najwięcej sukienne, wstążkami 
obszyte.

W  zw yczajach sw ych nieróżnią się K ujaw iaki 
od sw ych sąsiadów . W  końcu przytaczamy z no
w eg o  Zbioru K . W ójcickiego piosnkę kujaw ską  
od Bachorzy:
Deszczyk  ro s i ,  deszczyk r o s i ,  p o  b iałej  b rzez in ie ,  
„ K o c h a jż e  m n i e  m ó j  J a s ie n k u ,  szczerze, n i e z d r a d l i w i e .  
„ N i e  zdradzę  ja ,  n ie  zdradzę  ja,  n ie  zd radzę  ja c ieb ie ,  
Bodajże ja g ło w ę  złamał,  jadący  do  c i e b i e !“
Jeszcze Ja s io  n ie  d o je c h a ł  do  k rz y ż o w e j  d r o g i ,
A już Ja s io  g łow ę skręcił , a k o n iczek  n o g i .
O lóż t o b ie ,  m o ja  córko,  na  p a m ią tk ę  daję,
N i e w i e r z  c h ło p c u ,  n ie w ie rz ,  choć an io łem  s t a je :
O ! bo  c h ło p ie c ,  o bo ch ło p ie c  B o g a  się n ie  b o i ,  
K ln ie ,  łaje się, przysięga się, o B o g a  m e  stoi .
O  ! bo w  c h ło p ie ,  o bo w c h ło p ie  chytrosc n ie  po ję ta ,  
K ln ie ,  łaje się , p r zy s ięg a  się , m o w a  jego  ś w ię t a ;
A w  te m  przecież iy le  p r a w d y ,  i le  w  koszu  w o d y ,  
Poża lby  się m o c n y  Boże by ło  t w e j  u r o d y ,
Ż a d n e m u  c h ło p cu  n iew ierz ,  choćby  w  o g n iu  gorzał,  
B o b y  poszed ł t w ó j  w ianeczek  ja k  p o  p o l u  pożar .

* 5
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K u j a w i a k .

X . Marcin Białobrzeski.
Nim S k a r g a  świetna swą wymową zaja

śniał, nim godny jego następca, F a b i a n  B i r -  
k o w s k i ,  osieroconą przez niego zdobił kazal
nicę, i z niej w  obliczu monarchów, wodzów, 
dygnitarzów i pobożnego ludu, prawdy zbawie
nia ogłaszał ; miał kościół polski z pomiędzy w ie
lu sług swoich, dwóch w jednym prawie czasie 
mężów', z których jeden zakonu Jezuitów czło
nek, J a k ó b  W u j e k ,  pismo ś. przetłumaczył, 
słowo boże gorliwie po wielu miastach opowia
dał ,  i prace te w Postylli swojej większej i 
mniejszej, potomności przekazał; drugi Opat 
mogilski, Biskup Kamieniecki, Senator, X . M a r 
c i n  B i a ł o b r z e s k i ,  z chwalebną gorliwością 
powinności powołania swego dopełniając, w obro
nie w iary ojców swych stawał, występki karcił, 
napominał, uczył, a chcąc i tym być pożytecz
nym, co go słuchać sposobności nie mieli, ka
zania swe razem zebrawszy, na widok publiczny 
w ydał, a dzieło to pożyteczne Arcybiskup St. 
Karnkowski plebanom i wszystkim wiernym, gdy 
Postylle W ujka rzadszeini być zaczynały, ode
zwą z W arszawy roku 1582 dnia 17, Listopada 
zalecił.

Urodził się B i a ł o b r z e s k i ,  podług Rżc- 
pnickiego, z ojca Jana i matki Anny Janikowskiej. 
Pod okiem ojca przygotowany, kształcił się w  
Akademii krakowskiej, poświęcając się Prawu i 
Teologii. Ukończywszy nauki w7stapił do za
konu Cysterssów, pod Krakowem, w Mogile, do
kąd wr ow7yeh czasach wszystkie polskie Cy
sterskie klasztory młodych zakonników wyse- 
ła ły , w  celu nabycia wiadomości powołaniu ich 
potrzebnych. Talenta Białobrzeskiego godnie 
ocenione zostały przez przełożonych, ta k , iż 
wkrótce Opatem został obrany, zkąd Suffraga- 
nern Krakowskim mianowany, naostatek za Ste
fana Batorego, z którego polecenia, dla wymowy 
swojej i wybornej łaciny po kilka razy do Sied
miogrodu był posłem, na katedrę kamieniecką 
postąpił. Znając dobrze obowiązki swoje, nć - 
spuszczał się nigdy na tych, co go otaczali, nie 
lenił się sam wstępować ja k  najczęściej na ka
zalnice, i głosić ludowi, jako pasterz prawdziwy, 
Zbawiciela naukę. Gdy go jako senatora na 
posługi Rzeczypospolitej wzywano; wywiązy
w ał się krajow i, ja k  prawy obyw atel; na sej
mach koronnych i w  senacie, tak mądre i zba
wienne podawał rady, że pospolicie zdanie jego 
wszyscy przyjmowali. Najbardziej zaś oparł się 
mocno konfederacyi, uknowanej w roku 1575 na 
Sejmiku w Proszowicach, gdzie, zwięzłą i grun
tow ną wymową, okazał ją  być szkodliwą nie 
tylko Rzeczypospolitej, ale też i wierze kato
lickiej. Od monarchy swego do Maxymiliaiia 
Cesarza wysiany, drogę mu do Polski i wojnę 
niepożyteczną odradził, i do porzucenia dare
mnych zabiegów o tron polski nakłonił.

Uczony ten Biskup przysłużył się kościo
łow i i litteraturze polskiej kilku pismami. 
Pierwsze miejsce trzyma pomiędzy niemi: P o -  
s t i l l a  o r t h o d o x a  t. j .  w ykład SS. Ew'anjelii 
niedzielnych i Świąt uroczystych w  Krakowie 
u Łazarza 1581 fol. 2 Tomy. Na czele jest 
dedykacya do króla Stefana, po łacinie, w któ
rej wyraża autor z wszelką skromnością po
wody, skłaniające go do w ydania prac sw oich; 
oświadcza przy tern, iż lubo stawa w obronie 
wiary ojców, niechce jednakże zapominać, iż 
obowiązkiem jego jest nauczać jako pasterz, na
prawiać, co jest złem , ja k  ojciec, napominać, 
jako przyjaciel. Zaraz po dedykacji oddruko- 
w ano list dziękujący króla, po łacinie, królowej 
Anny, polski. Zawarte w  tym dziele prace 
Białobrzeskiego, nie są to kazania, lecz homilie, 
zalecające się prostotą, zrozumiałe dla każdego. 
Nie masz w nich tego ognia, jakim  gore Skarga, 
nie masz tej wymowy bujnej, pełnej porównań 
znajdujących się w  Bukowskim. Przytoczywszy 
na czele ewanjelią, rozbiera ją  Białobrzeski, 
biorąc wiersz za wierszem do wyjaśnienia. Mo
w a jego na pogrzebie króla Zygmunta Augusta, 
jest także w pierwszej części wykładem ewan- 
jelii Jana ś. X I.; w  drugiej dopiero wystawia 
żywot zmarłego monarchy, a w końcu tak pisze:
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„Otóż macie, o Polacy, króla waszego, macie, 
jak ie  dobrodziejstwa wam i koronie waszej uczy
n ił; macie, jakeście za jego panowania byli 
szczęśliwi. Jakiegoście pana dobrego, cnotliwe
go mieli, i w jakiej czci i powadze u innych 
królów był. W  czymże go kto tedy szczypać 
m a? za cóż mu kto złorzeczyć 
ma ? —  nie złorzeczcie, nie szka
lujcie, nie szczypcie na poczci
wości pomazańca bożego, pana 
i dobrodzieja: biada królowi
pszczelnemu, że żądła nie m a ; 
jedno to szczęście m a, że acz 
pszczoły wiedzą króla swego być 
bez żądła, przedsię go nie ką
sają , i owszem oń się starają.
Także i wy czyńcie, aby się w 
nicze'm sławie króla w aszego nie 
uwlokło, ani uszczerbiło. A to 
tak obwarujecie, kiedy w roz
mowach waszych, wszystko dobre 
o nim mówić będziecie: kiedy 
sługom jego, którzy mu za ży
wota i po śmierci jego cnotliwie 
służyli, dostateczną nagrodę uczy
nicie: a wszak umarł w takim
dostatku, jako prawdziwy król: 
wszak rozprawił dom swój, jak  
się przynależało.

A iż jeszcze tych to Jagiełłów  
zacnych królów waszych, macie 
miedzy sobą ostateczne pozostałe 
potomstwo, pannę i córkę zac
nego króla Zygmunta ojca ojczyzny naszej, do
brodzieja wielkiego korony tej, a siostrę^ rodzo
na zmarłego Pana naszego: starajcie się, dla 
Pana Boga proszę, abyście tej P an i, za wszy
stkie dobrodziejstwa wielkiego domu Jagiełło- 
wego, taką poczciwość i wdzięczność pokazo- 
wali, jak a  jej stanu królewskiemu przynależy. 
Starajcie się dla Boga, aby w  nicze'm ta sierota 
owych dobrodziejów' naszych nie była ukrzyw
dzona: starajcie się proszę, o je j wszystkiem 
dobrem, gdyż już na wTaszę opiekę przyszła. 
Zwierzono je j wam na opiekuństwo wasze, bądź
cież je j nie tylko opiekunmi, ale obrońcami i 
dobrodziejmi, aby we wszystkiem je j stan kró
lewski poczciwie by ł zacliowany; bo się to wam 
godzi z powinności waszej, i wspomniawszy też 
na to, iż je j królewskiej miłości przodkowie, 
zacnymi dobrodziejmi nas wszystkich byli. Pa
miętajcie, iż jeśli się inaczej przeciwko tej pani 
zacnych królów naszych, między nami ostatnie
mu potomkowi, niedbałośeią i niewdzięcznością 
zachowacie, że Bóg mocny jest mściciel na nie
bie, który się mścić będzie nieprawości i nie
wdzięczności waszej, gdy opuścicie staranie o niej. 
Strzeżcie się, aby P. Bóg starania swego o was 
nie opuścił. Ale dosyć mądrym rzeczono. „ W y 
stawiwszy. jak pobożnie i świątobliwie król życie 
zakończył, tak kończy : „A  iz to być nie mogło,

X. M a r c i n  B i a ł o b r z e s k i .

na tak wielkiej stolicy królewskiej przez długi 
czas będąc, aby kogo rozgniewać nie miał, win
nym przepuszczając, niewinnie karząc, sprawie
dliwość odwłaczając, jej wedle czasu i potrzeby 
nie czyniąc, tedy z tego miejsca ja  niegodny 
W . M. wszystkich proszę, imieniem nieboszczyka 
Pana mego i W .M . abyście mu tę w inność, któ- 
raby kogo rozgniewał, z serca odpuścili. Od
puśćcie dla Boga proszę, Panu dobrodziejowi, 
królowi waszemu, jeśli chcecie, aby W am P. Bćg 
odpuścił winy wasze. A odpuściwszy, jako na 
prawe ludzie chrześciańskie przynależy, proście 
P. Boga wszechmogącego, aby Bóg wszechmo
gący duszy jego królewskiej miłości zmarłego 
Pana naszego, miłościw i miłosierny być raczył, 
i żeby z tego doczesnego królestwa, z którego' 
go raczył wziąć, duszę jego do wiecznego kró
lestwa przyjąć raczył.<(

Obok Postylli w ydał jeszcze, oprócz kilku 
pism w łacińskim języku, po polsku: K a t e 
c h i z m  albo wizerunek wiary chrześciańskiej 
wedle nauki P. Jezusa Chrystusa, przeciwko 
wszystkim obłędliwościom tych czasów bardzo 
pożyteczny, drukowany 1567, 4 . bez miejsca 
[tizieiko rzadkiej. Pisał także wierszem ojczy-
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stym h i s t o r y ą  J o b a  1 T o b i a s z a ,  k tó ra  n ie
w iadom o, czy w y sz ła  z d ruk u ,  rów nie  j a k  p i
semko jego o m s z y  ś. B en tk o w sk i  w hist. litt. 
liczy Białobrzeskiego m iedzy poetów  lirycznych, 
j a k a  tłumacza pieśni nabożnych, lecz nie p o w ia 
da, zkad  p o w z ią ł  tę  w iadom ość. P róbę wierszy 
je g o ,  w  k tórych  je d n a k  nie w idać  poezyi, p o d a 
jem y czy te ln ikom ; zakoń czy ł  niemi uczony B i
skup  sw oją  Pos ty l lę :

Bądźże T o b ie  C h ry ste  chw ała,
Cześć, wszechm ocnosc, w ieczna sława,

Żeśm y d o k o n a li tego,
Ku chw ale  im ien ia  tw ego  J 

Cośmy b y li um yślili,
Tośm y cale w y p e łn ili,

Z a tw ym  Panie w spom ożeniem ,
W  m dłem  zdrow iu podpom ożeniem . 

W spom agałeś m n ie  grzesznego,
Z  łask i, z m iłosierdzia  swego ;

I  dałeś kon iec  p racy  tej,
N a  rozm nożenie chwały sw ej.

Chw alę za to B oga O jca,
Chw alę Syna wszego stw órca,

C hw alę i D u ch a  św iętego,
B oga w  T ró jcy  jed y n eg o ;

K tó rem u  me w szystkie sprawy 
Z lecam , do one) rozpraw y,

K iedy duszę z ciała m ego,
W eźm ie do k ró lestw a swego,

O n  P an , d la k tó regom  rob ił 
I tu  jego im ię  zdobił.

Pi acz m ię  grzesznego człowieka,
Z  twego łaskaw ego oka 

N ie  spuszczać, i  z łaski T w ojej
D o  zbaw ienia duszy m ojej. * ’ *

P r z e s t r o g a .
(D alszy  ciąg .)

Ale w  okoliczności obecnej, g dy  gra nie dla 
pieniędzy, nie  przez namiętność, lecz wszczęła 
się jedynie  dla ro z ry w k i  M a jo ra ;  gdy  wszyscy, 
n a w e t  kart  nielubiący u dz ia ł  w  niej brali,  w y 
łączać  się od niej samemu, byłoby  nieprzyzwoi- 
tością, dziw actwem . C zu l  to dobrze Pan L . ,  i 
chociaż ze w strętem , w z ią t  k a r ty  w  ręce i do 
sto lika przystąpił .  Dla w szystkich  innych szczę
ście w ażyło  się rozmaicie, przegryw ali  i w y g r y 
w a l i ;  przeciw jednem u Panu  L .  los j a k  na prze
k o rę  się zawziął ,  każda k a r ta  k tórą  s taw ił ,  p rze 
g ra ła .  Lubiący grę ,  w iedzą  dobrze, j a k  trudno 
je s t  w' podobnym razie d raż l iw ą  niecierpliwość 
posk rom ić ; z łoś liw e uśmiechy sąsiadów i z boku 
na P an a  L .  rzucane sp o j rzen ia , k tó rych  cel i 
znaczenie nie trudno mu by ło  odgadnąć, bardziej 
go jeszcze ją t rz y ły  i w  pomieszanie w p ra w ia ły .  
Z a d z a  odegranej przemogła nad umiarkowaniem , 
i wkrótce ostatni d uka t wytrząśniony z sakiewki,  
z niewiernej kar ty  potoczy! się do banku.

Uśmiechnęli s ię sąs iedzi,  uśm iechną ł się i Pan  L., 
ale  gorzkim uśmiechem, a chcąc pokryć  r.ieu- 
k on ten tow an ie  w ew n ę trzne ,  rz e k ł  z udaną w eso
ło śc ią :  „ F o r tu n a  dziś mi nie sp rz y ja :  musiałem 
usiąść pod  sękiem, “  i to mówiąc spo jrza ł  na  
sufit. —  „ Z a p e w n e ,  o d ezw a ł  się jed en  z obec
nych, i w idać  że to sęk  tw a rd y  dla P ana . “  —  
Oczy Pana  L .  za isk rzy ły  się gniew e m ; po h a 
m ow ał go jed n ak  i obracając się do M ajo ra ,  
r z e k ł : „ Jeże l i  w olny  rew an ż  na marki,  sąsiedzi
moi, spodziewam się że za mnie zaręczą .“  —  
„B e z  w ątpienia  ! “  —  odpowiedzie li  w szyscy , a  
ów co ju ż  przedtem d a ł  się słyszeć z przycin
kiem , r z e k ł  znow u w  podobnymże tonie: „ R y 
cerska to je s t  powinność, Panie  M ajorze, o sw a-  
badzać  w ię ź n ió w ; k i lk a  tysięcy holendrów  po 
długim odpoczynku, ba rdzoby  się p rzy d a ły  ko
lu m n ie !“  —  P an  M ajor  spo jrza ł  koleją na m ów cę 
i na P an a  L .  j a k b y  chcia ł lepiej z ich tw a rzy  
znaczenie s łów  tych wyrozumieć. Ostatni użyć 
musiał całe j sw ej w ła d z y  nad sobą, aby  w s trzy 
mać się od odpow iedzi,  z k tórejby bez w ątpienia  
nieprzystojna w y n ik n ę ła  kłó tn ia .  Dostrzegli to 
przytomni, i zręcznem wtrąceniem ubocznego 
przedmiotu, uprzedzili  w yb uch  ob razy ;  lecz d ra 
śnięta w  Panu  L .  miłość w łasna ,  do resz ty  go, 
ja k  mówią gracze, z instynktu  i kontenansu w y 
zu ła .  S ta w ia ł  k a r tę  po karcie bez najmniejszej 
rozw agi,  i  j a k  gdyby  nieszczęściu i samemu sobie 
na przekor ,  s t a w k ę  coraz bardziej pow iększał .  
Stan jego b y ł  g o rą c z k o w y ;  w szystka  k rew  biła 
do tw arzy ,  oczy. gorzały  ogniem, pot raz gorący, 
raz zimny ca łe  ciało o b le w a ł :  w szystk ie  najgor
sze namiętności gracza, gn iew , zgryzota ,  rozpacz, 
nienawiść sercem jego  n a  przemiany miotały. 
Sąsiedzi pa trząc  na niego poprzestali t irągań, i 
j a k  mu przed chw ilą  p rzegranej,  tak  teraz szcze
rze j  jeszcze odegranej życzyli. A le  upa r ta  F o r 
tuna nie z d a w a ła  się w cale  u w aża ć  na  tę od
mianę ich uczuć. Już  w iększa  po łow a talji  k a r t  
leża ła  przed bankiem na f^ziesięcio - du ka tow ych  
m arkach, gdy  Pan  M ajor,  cz łow iek  nie chciw y 
i szlachetny, zw ażając  n ieprzytomny zapęd Pana 
L .  i przegraną już  summę, a niecheąc z m ło 
dzieńczego uniesienia korzystać , postanowił na
praw ie  rzecz całą .  Obracając w ięc mowę  do 
obecnych, którzy przes taw szy  grać ,  sami po k o 
lei od stolika odeszli,  r z e k ł :  „Z najom e jes t za 
pew ne przys łow ie ,  że k to  p rzeg ry w a  w  karty  
w y g ry w a  w m iłośc i;  lecz ja to jeszcze m ó g ł
bym dodać z w łasnego  i z drugich dośw iadcze
n ia ;  że ile razy szczęście sprzy ja  nam zbytecznie 
w  czem jednem , pow inniśmy sie lękać , że zaraz 
potem w  czentś drugiem ró w n ie  w ie lka  nastąpi 
przeciwność, i naw zajem . Pow iedzieeby ztąd 
można, że F ortuna  chce naśladow ać sp raw ied li
w o ś ć ; ale że ślepa nieboga, różne dz i wy w y ra 
bia z szalami naszego losu, aby  je  ja k o  tako w  
rów now adze  u trzymać. Kie przypom inam  sobie, 
bvm kiedv gra ł  tak szczęśliwie, j a k  dzis ia j;  kto 
wie, co mi to wróży na j u t r o —  T w a r z  Pana
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P an a  M ajora ,  gdy te s ło w a  w y m aw ia ł ,  p r z y b r a ła  
t a k i  w y ra z  smutku, ze słuchacze pomimowolnie 
zadrżeli,  i  z łowieszcze przeczucie j a k  iskra  e lek 
tryczna po w szystk ich  sercach przebiegło. „ C h c ia ł 
bym  dośw iadczyć, m ów ił dalej Pan Major, ezy 
też i w  poniterce k a r ta  mi rów nte  ise będz ie ;
  i zw racajac  się ku  Panu L .  d o d a ł .  „ jez  i
ciągnienie banku  n ieprzykrem  je s t  panu, to pro- 

_ _  P an  L .  p rzy ją ł  ofiarę, i biorąc poda
w ane  k a r t y :  „ s to  d u k a tó w  w b an k u ,  zaw oła ł .  
P an  M ajor g ra ł  najwięcej na  z a k ry te ;  g ra ł  grubo 
i  n ieszczęś l iw ie ; -  kar lę  po karcie zm y ka ł  ze 
stołu, nie pokazując nikomu, oświadczając ty lko 
, e  p rzeg ra ł .  Sain P an  L .  z podz.wieniem sp o 
wiadał nieraz na tw arz  i w  oczy Majora , j ak b y  
sio czegoś domyślał , i chciał z jego postaci is to
tna p ra w d ę  w y b a d a ć ;  nic w szak ze  takiego me 
dostrzegł,  ćoby najdraż liw szą  miłosc w łasną  obra
zić lub upokorzyć mogło. Pan  M ajor g ra ł  sp o 
kojnie i z uw aga  ; me w idać w  mm było me 
ty lko  chęci okazania  przed św iadkam i w spania ło
myślności' sw o je j ,  lecz n a w e t  ant lekcew ażenia  
w yg rany ch  p ie n iędzy ;  i najprzem kliw szy  do
strzegać* nie mógłby  dojść z pow .erzchow nych  
znaków , czy Pan M ajor  istotnie,, czy umyślnie 
p r z e g r y w a .  Godzina me ubiegła, gdy  z całej 
ku p y  n.arków kilkanaście  tylko zostało. Pan 
M ajor odliczywszy dziesięć, resztę postaw ił  na 
k a r  e, p rzegra ł ,  i  p ie rw szy  raz, j ak b y  na dowod, 
p rzegrana  kartę  w y św iec i ł .  „ C z y z  me mówi e.n, 
r z e k ł  w e so ło ,  że zaw sze  po z by t  pomyślnej, 
p r z y j ś ć  musi z ła  kolej l o s u ? . .  Dobrze, zem juz 
ia p rz e b y ł ;  spokojniej mogę myslec o ju trze.
I ecz niewdzięcznością by łoby  odrzucać w szystk ie  
dary  F o r tu n y ;  część ich przynajm niej,  j a k  pa
miątkę po niestałej kochance zatrzymać p o w i
nienem. Zostaje sto d u k a tó w "  -  doda przeli- 
czyw szy  marki i obracając m ow ę do l a n a  L . .  
_  „spodz iew am  się, że ta  summa, me będzie 
z by t  w ie lk a  dla P a n a ? “  -  P an  L .  po tw ierdził 
ukłonem . -  „ U ż y ję f e j ,  rz e k ł  Major na potrzeby 
żołn ierzy ; a w ięc  na  ten r a z ;  basta .  —  „1 rze- 
dedmem ju tro , rz e k ł  Pan L .  będę miał honor 
uiścić się z d łu g u ;  i chciej byc przekonanym 
M ajorze ,  że jeżeli k iedy ,  to dzisiaj me zału ję  
przeorane j.  W id z ia łem  i umiem ocemac delika
tna  w zględność  P ań sk a ,  gdy j a  sam nad k rw ią  
młoda nie dość panow ać umiałem. ‘ —  Mowiąę 
le s ło w a  z uczuciem w y ciągną ł  ku Majorowi 
rę k ę ,  który j ą  z uprzejmością u śc i sn ą ł ; i »  
ce w szyscy pożegnawszy M a jo ra ,  rozjechali się,
kazciy  d o  donwi*

( C ią g  d alszy  n a s tą p i .)

J a s k i e r ,  k u r z a  ł apka' .
(R a n u n c u lu s ,  £at)ncnfujj,. @o(bfópfrf)CIt.)

T a  roślina zaw iera  wiele gatunków  pod n a 
zwiskiem.: J a s k ie r .  W szys tk ie  maja korzeń

tr w a ły ,  są ostre, rosną na w ilgotnych miejscach 
i rozradzą ją  się z korzeni albo z nasienia. O d 
mienne gatunki' mają p ra w ie  w szystk ie  k rzam i 
z korzenia pojedynczo wyrastające, najczęściej 
na długich  szypu łkach  osadzone, ciemno-zielone, 
często kosmate i czasem na  k i lk a  ła p e k  podzie
lone liście, k tóre  szaremi kropkam i jes t  upstrzone. 
Bezpośrednio z korzenia w yrasta jący  p rę t  czyli 
ło dy ga ,  b y w a  przeszło dw ie stopy w y so k a ,  dę
ta, w iśua, rzemienista, z wielu ga łązkam i.  L is tk i  
zaś są m ałe,  w ażk ie  i kończate .  Na końcach 
ga łązek  rozw ija ją  się od M a ja ,  aż do późnej 
jesieni świetno żółte, najczęściej serduszkow ato  
piećlistne k w ia tk i ,  które ca łe  łąk i ,  smugi i k rze
winy okryw ają .  Nasiennik w  kwiecie jes t  obro
sły  wielu żółteini, na  dnie ow ocowem  stojącemi 
pręcikami, dla tego podług  Lineusza należy la 
roślina do trzynastej klassy, nazyw anej z g rec 
kiego P olyandr ia ,  W ie lo p rę c ik o w a ,  S B te lm a n u tg c . 
Gatunki ja sk ru  podług  sw y ch  różnych p rzy ro 
dzonych p rzy m io tó w , są też przez s ła w ny ch  
botaników  różnemi oznaczone nazw iskam i n . p .

J a s k i e r  j a d o w i t y  , Ranunculus scełeratu-’,  
palustris ( b ł o tn y ) ,  ma liście dolne racz k ó w e ,  
w ierzcho łkow e zaś palczate. T o reb k i  czyli na- 
sienmki o w oco w e ,  mają k sz ta ł t  łac ińsk iego  Vń 
T a  cała roślina je s t  jadow ita ,  ale g łó w k i,  guziki 
to je s t  k w ia tk i ,  są najniebezpieczniejsze. N aj
szkodliw sza  kw ia tk ó w  jad ow ito ść ,  na jw ięcej się 
z aw iera  w  ich  lsknącości.  N a sok zduszony i 
i  na go łe  ciało orzyłożony k w ia te k ,  gryzie, pali , 
pryszczy, i sp raw ia  n ieprędko  się gojące w rzody .  
Ż e b rak i  w  Anglii ,  Szwecyi i Szw ajcary i ręce i 
nogi tym kw iatem  sobie ka leczą ,  a b y  ludzi tk l i 
w ych  pobudzić  do tern w iększego miłosierdzia 
n ad  sobą. W e w n ę trz n ie  zaży ty  sok i k w ia t  
sp raw ia ,  że się gard ło  i j ę z y k  rozpala, pęk a  i 
skorka  złazi, smak gin ie ,  śliny z ust i z dz iąse ł  
zbolałych k rew  płynie ,  konw ulsye ,  gryzienie w 
żo łądku , p rzew racan ie  oczu, zimne poty i  czę
stokroć śmierć zrządza .

J a s k i e r  o s t r y  p o s p o l i t y ,  ranunculus 
acris, nazyw any  też pratensis, łączny ; silvestris, 
borow y, że rośnie licznie na łąk a c h ,  sm ugach ,  
pastw iskach, zagajaćli i w  borach. M a liście 
dolne tro jłapkow e, w ielodzielne, w ierzchołkow e '
zaś równo szeroki*. .

J a s k i e r  m a ł y  l ś n ą c y ,  ranunculus i lam - 
mula, za znaki ga tunkow e ma liście ja jow o  lan 
ce to w e ,  na ogonkach stojące i p rę t  nachylony . 
Kośnie przy  w ylew ach  w ód i na m okrych łą k a c h .

J a s k i e r  g r u c z o ł o w y ,  rz ep k ew y ,  ranun
culus bulbdsus, ponieważ ma korzeń  gruczo łow y, 
do rzepki podobny. Świeży ma jeszcze w iększą  
ostrość niż ja sk ie r  jado w ity .  ,

J a s k i e r  o g r o d o w y ,  ranunculus asia ticus.  
M a kw ia ty  zupełne, zapach  przyjemny i m e  m a  
tak ie j  jadowiłośei j a k  polny. . , .

Podczas w zrostu  ta roślina swemi zło tosw ie- 
tnemi g łów kam i,  guzikami czyli w łaśc iw ie  k w ia t
kami up iększa  ł ą k i .  Pszczoły bardzo biorą py



J a s k i e r ,  k u r z a  ł a p k a .

na robotę, ale też cała roślina, a szczególniej 
kw iat swoją ostrością są bardzo szkodliwe. Z  
tej przyczyny żadne bydię świeżej nie ły k a , a 
chociaż ją  z inną traw ą w  gębę załapi, to zaraz 
w szystką z nią załapioną traw ę czemprędzej w y
rzuca. Dla tego to po smugach, zaroślach, ro
wach i zagajach, chociaż traw ę bydło wyje tak, 
że się aż ziemia czerni, to jednak na tych miej
scach żółte kw iatki jaskru na wysokich prętach 
nietykane zostają. Łakomo pólkniony jaskier 
nietyłko pojedynczo nabaw ia bydło choroby, ale

naw et zarazę tejże choroby między rogatem by
dłem i między owcami częstokroć szerzy.

Po ntracie wzrostu razem z inną traw ą jask ier 
skoszony, straciwszy przez wyschnięcie soków  
swoje jadow itość, służy w sianie na pokarm dla 
bydła.

W  technologii jaskier ostry i jadow ity , jest 
używany na w izykatorye zamiast much hiszpań
skich, kan ta tyd . R onow ały to jest lekarze cho
rób końskich, kładą utarte głów ki, kw iatk i jaskru  
koniom za uszy na 24  godzin, na nosaciznę czyli 
zołzy. T akże kw iatk i na sok w  palcach starte, 
na w yrostki, brodaw ki, przyłożone, w yżerają je  
z korzeniami. J . . . .

P r z y s ł o w i a .

Potrzeba Jamie prawa.
G ło d n em u ,  clileb na myśli.
Przyjdzie k reska na Matyska.
Z  isk ierk i  powstaje czasem pożar.
L ep ie j  mało a dobrze, niż wiele  ladaco.
Kto nie słucha ojca m atk i— niech słucha psiej skóry .  
Poprawił  się z pieca na łeb.
Jed n em u  szydła golą, a d rug iem u  i b rzy tw y  niechcą. 
N ie  dał Pan B óg  s'wini rogów ,  boby bodia.
Kocie oczy wilcze gardło , co zobaczy toby żarło. 
N ik t  nie może dwom panom  służyć.
M łode jaia, rozum  stary.  .
O n  S'ę boi, a złe bro i .
Pański ton , a dziadoska intraca,
Masz wóz i przewóz.
Zadziera nosa do góry .
N ie  jednem u psu łysek.
N ie  ma tego złego, coby na dobre  nie wyszło. 
Gdzie c ienko, tam się rw ie .
Pańska łaska na ps t rym  koniu  jeździ.
N ie  wierz n ikom u, n ik t  cię nie zdradzi.
Koniec chwali dzieło.
Obiecanka ganka, a g łupiem u radość.
Czego się skorupka  z m ło d u  nap ije ,  tern na

starość trąci.

f j  p rzyszłym  N um erem  kończ}’ s ię  p i e r w s z e  p ółrocze trzeciego  roku istnienia  
P rzyjaciela  L udu; uprasza niniejszem  W y d a w ca  łask aw ych  C zyteln ików , aby w cześn ie  
w  najbliższych sob ie  Król.  Pocztam tach (lub K sięgarn iach  przvpadajaca na następu
jące półrocze _ prenumerato, w  kw ocie  1 T al. 7 |  sb rg . z łtp .) , jak najspieszniej 
z ło z y ć  raczyli, niechcąc doznać p rzerw y w  odbieraniu co tyd zień  regularnie w ycho
dzących  N um erów .

L e s z n o ,  dnia 2 4 . Grudnia 1836 .
oc*

K sięgarz i  Typograf.


